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ZWALCZANIE WYKROCZEŃ MORALNYCH
58. Nienawiść ku Bogu
Natura grzechu:  Wszelka nienawiść jest silną 
awersją emocjonalną, która łączy się z czynną 
agresją. Zmierza do zniszczenia atakowanej 
rzeczywistości i stanowi gwałtowny protest 
przeciw samemu jej istnieniu. Wypływa za-
sadniczo z niemożności pogodzenia dwóch 
istnień: własnego o rzeczywistości, którą nie-
nawidzi. W stosunku do Boga jest to posta-
wa po ludzku niezrozumiała, i stanowi próbę 
wywrócenia całego porządku moralnego. Tak 
postępujący człowiek w miejsce Boga jako 
największego własnego Dobra, zamiast miło-
ści do Niego, przeżywa świadomie awersję a 
nawet pogardę. Przypomina to postawę de-

moniczną, a może płynąć z chęci uwolnienia 
się spod władzy Boga i zajęcia pozycji rów-
norzędnej: wskazuje na to pierwsza pokusa 
w raju: „gdy spożyjecie owoc z tego drzewa, 
otworzą się wam oczy i tak jak Bóg będziecie 
znali dobro i zło” (Rz 3, 5). Nienawiść do Boga 
jest największym złem moralnym bo wprost 
sprzeciwia się najważniejszemu przykazaniu: 
miłości Boga. Właściwie można ją ujmować 
jako istotną postawę duchową potępionych, 
odwzorowującą świat duchów złych.
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32. Niewdzięczność
Natura grzechu: Wdzięcznością nazywa-

my wewnętrzne uznanie dobra i zewnętrzne 
potwierdzenie tego uznania w stosunku do 
osoby, od której się je bez własnej zasłu-
gi, osiągnęło. Stąd, niewdzięcznością jest 
postawa nieuznawania otrzymanych do-
brodziejstw oraz brak właściwych, a nawet 
skłonność do czynów skierowanych przeciw 
dobroczyńcy (czarna niewdzięczność). Jest 
rzeczą znamienną, że człowiek odczuwa w 
tym kierunku jakąś naturalną skłonność, wy-
raźnie potwierdzającą smutne dziedzictwo 
grzechu pierworodnego. To raczej wdzięcz-
ność jest zjawiskiem dość rzadkim i stanowi 

cechę dusz szlachetnych, co wynika z racji 
psychologicznych. Człowiek potrzebujący 
dobrodziejstwa przeżywa ją jako rodzaj spo-
łecznego uzależnienia. Doznana życzliwość 
świadczy o czyjejś wyższości, i mieści w so-
bie potwierdzenie braku u potrzebującego 
człowieka. Gdy tylko przeminie ta sytuacja, 
człowiek obdarowany – i przez to wsparty – 
pragnie się wydobyć z poczucia zależności. 
Chętnie więc i szybko zapomina o otrzyma-
nym dobrodziejstwie. Czasem występuje 
nawet przeciw osobie wspomagającej, aby 
poprawić wobec niej swoje samopoczucie.

Jestem, przyszedłem, zobaczyłem.
Jak krzyż leżę w kościele na posadzce,
ze świec ułożony - płonę.
Oświetlone stacje, światłem świec ministrantów
trzymam głęboko we wnętrzu - nie puszczę.
Czystą łzą spływa opuchlizna z mych oczu,
z mych nóg i rąk, ze mnie całego.
Ja widzę Tyś jest tu,
Ty Cierpisz miłością.
Oderwałem się na chwilę,
od szarości mego dnia,
przychodząc, przeżywając, zwyciężając.

 (z tomiku poezji „Twoja droga - moje życie”)

Droga krzyżowa

u

kwiecień 2024                                          28.04.2024 r.                                         Rok XVII nr 174

Kult maryjny jest w Polsce szczególnie 
pielęgnowany. Maryja jest Królową  
Polski. Do Niej uciekał się zawsze uci-
śniony naród. Jej przyrzekał podczas 
Ślubów Jasnogórskich prawość i wier-
ność w czasach komunistycznego znie-
wolenia. Jej opiece często oddaje się 
papież. Właśnie Matce Boskiej – jak 
mówił Ojciec Święty Jan Paweł II – za-
wdzięczał ocalenie podczas zamachu, 
którego rocznica, nomen omen, przy-
pada właśnie w maju; do Niej żarliwie 
się modlił i zachęcał nas do tej modli-
twy. Na papieskim herbie widniała lite-
ra „M”, symbolizująca Maryję.
Maryja jest naszą Matką. Któż inny lepiej zrozumie swoje dzieci, jak nie własna matka? Jej 
możemy się całkowicie zawierzyć. Jej zawierzył się Jan Paweł II. „Idźmy, tulmy się jak dziatki, 
do Serca Maryi Matki. (…) To Serce zna dzieci głos, odwróci bolesny cios„.

Maj z Najświętszą Maryją Panną
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31. Niewdzięczność
u

Pogłębienie teologiczne: Pradawność 
i powszechność tego zjawiska potwierdza 
zdanie św. Jana Chryzostoma: „Taka mia-
nowicie jest ludzka natura: natychmiast 
zapomina o dobrodziejstwach”. Gorzko już 
przeżywał niewdzięczność swoich bliskich 
Psalmista i wyraził to przejmującymi słowa-
mi: „Płacili mi złem za dobro, czyhali na moje 
życie. A ja, gdy chorowali, wór przywdziałem, 
umartwiałem się postem i moja modlitwa 
wracała do mojego łona, 
jak po stracie przyjaciela 
czy brata. Chodziłem jak w 
żałobie po matce sczernia-
ły i pochylony. Lecz kiedy 
się chwieję, z radością się 
zbiegają, przeciwko mnie 
się schodzą obcy, których 
nie znałem, szarpią mnie 
bez przerwy, napastują i szydzą ze mnie, 
zgrzytając przeciw mnie zębami” (Ps 35 
(34) 12-16). Na ludzką niewdzięczność żalił 
się nawet sam Chrystus. Gdy trędowaty Sa-
marytanin po uzdrowieniu wrócił doń z po-
dziękowaniem, Jezus z odczuwalną w tych 
słowach goryczą powiedział do otoczenia: 
„Czy nie dziesięciu zostało oczyszczonych? 
Gdzie jest dziewięciu? Żaden się nie znalazł, 
który by wrócił i oddał chwałę Bogu, tylko ten 
cudzoziemiec” (Łk 17, 17-18). Groźne skutki 
niewdzięczności dla opanowanego nią czło-
wieka plastycznie opisał św. Bernard z Cla-
irvaux: „Niewdzięczność jest nieprzyjaciółką 
duszy, zniweczeniem zasług, rozproszeniem 
cnót, utratą dobrodziejstw. Niewdzięczność 
to wiatr palący, wysuszający sobie źródło 
pobożności, rosę miłosierdzia, zdroje łaski”.

Kierownictwo duchowe: Mimo względ-
nej częstości tego grzechu jego wyraźne 
oblicze jest dość nieuchwytne. Można go 
odkryć dopiero przez bliższe przyjrzenie 
się stosunkom rodzinnym, zwłaszcza samo-
dzielnych już dzieci do starej matki czy ojca, 
odnoszeniu się ludzi do ich duszpasterzy i 
dawnych nauczycieli, do lekarzy ratujących 
człowieka w potrzebie itd. Walka z tym wy-

kroczeniem moralnym powinna iść w dwóch 
kierunkach. Jednym z nich to stopniowe 
uwrażliwienie penitenta na obowiązki szla-
chetnego pełnego wdzięczności człowieka; 
chodzi o pokazanie mu sensowności życia 
ludzkiego. W drugim kierunku akcentuje się 
restytucję duchową na rzecz dobroczyńców. 
Może to być nie tylko pomoc realna, gdy 
popadną sami w trudną sytuację. Ważne 
są przede wszystkim: wdzięczna pamięć, 
chronienie ich imienia przed napaścią złych 

ludzi, modlitwa na ich in-
tencję za życia i po śmierci, 
odwiedzanie w chorobie czy 
starości, otaczanie opieką 
ich grobów, przekazanie 
wspomnienia o nich innym 
(np. dzieciom) itd. Karą za 
dawną niewdzięczność, i to 
bolesną chociaż sprawiedli-

wą, bywa odczucie jej ze strony innych osób, 
np. własnych dzieci; trzeba ją potraktować 
jako rodzaj ekspiacji za własne wykroczenia 
w tym względzie.

Uwagi duszpasterskie: W konkretnych 
przypadkach międzyludzkich niewdzięcz-
ność może być sprawą bardzo drażliwą, a 
nawet uwarunkowaną przez dobroczyńcę 
(np. wyświadczał on dobrodziejstwa ostenta-
cyjnie i wymaga potem nieustannego pamię-
tania o nich. Z zasady nie należy więc bliżej 
wchodzić w te sprawy w sensie bezpośred-
nim, oceniającym a tym bardziej mediator-
skim. Pośrednio konieczna pomoc polega na 
pocieszeniu osoby dotkniętej niewdzięczno-
ścią, wskazaniu na nieprzemijalną wartość 
dobra przed Bogiem, zwłaszcza gdy po ludz-
ku nie jest ono nagrodzone. Wobec drugiej 
zaś osoby pomówionej o niewdzięczność, 
trzeba spokojnie, albo zdecydowanie, przy-
pomnieć obowiązki chrześcijańskie. W przy-
padkach objętych tajemnicą sakramentalną 
wszelka interwencja jest niemożliwa (podob-
nie jak w przypadku innych grzechów). Dzia-
łanie zaś na wyraźną prośbę penitenta pod-
lega zasadom roztropności duszpasterskiej.

Oprac. Ks. Proboszcz
str. 2 kwiecień 2024
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Pogłębienie teologiczne:  
Św. Tomasz z Akwinu pi-
sze na ten temat: „Czy to 
jest prawdziwe, żeby ja-
kiś byt nienawidził Boga? 
Trzeba powiedzieć, że 
miłość obejmuje tylko 
rzecz poznaną. W  dwo-
jaki sposób może być 
Bóg poznany: w  sobie, 
albo w  skutkach swojej 
działalności. Niemożliwe 
jest, aby w  sobie nie był 
miłowany, bo co jest ko-
chane, kochane jest pod 
aspektem dobra. Skoro zaś Bóg jest pierw-
szym dobrem, nie można Go nienawidzić. Ale 
w Jego skutkach działania, nie jest to nie moż-
liwe. Demony bowiem, o ile są, kochają Tego 
od którego są; ale pewne skutki im się nie 
podobają, o ile mianowicie są karane wbrew 
swojej woli, że nie karze On ludzi zgodnie 
z ich wolą i tym podobne”. „Faktycznie niena-
wiść do Boga – jak wypowiedział się papież 
Pius XII – jest tak wielkim wykroczeniem, że 
większego człowiek nie może już popełnić, 
człowiek stworzony na obraz i podobieństwo 
Boże, przeznaczony do cieszenia się dosko-
nałą Jego przyjaźnią, mającą trwać na zawsze 
w  niebie. Nienawiścią do Boga bowiem jak 
najbardziej człowiek zostaje oddzielony od 
Najwyższego Dobra; przez nią jest popychany 
do odrzucenia od siebie i od swoich bliskich 
wszystkiego co od Boga pochodzi, wszyst-
kiego co z Bogiem łączy, wszystkiego co pro-
wadzi do cieszenia się Bogiem, czyli prawdy, 
cnoty, pokoju, sprawiedliwości”.

Kierownictwo duchowe:  Co jest niezrozu-
miałe z punktu widzenia wiary i przerażające 
w ostatecznych perspektywach bytu ludzkie-
go, może się stać jaśniejsze z punktu widze-
nia ludzkiej psychiki. Komu w toku wychowa-
nia religijnego wdrożono pojęcie Boga tylko 
jako groźnego Stróża moralności, a zwłaszcza 
uprawnień ludzi będących u  szczytu hierar-
chii, albo majątków ludzi bogatych, niezależ-
nie od nędzy innych ludzi, ten może czuć do 
Boga wielorakie urazy. Nie jest to uzasadnio-
ne, albowiem Bóg jest miłością. Ale skąd ten 
człowiek ma o tym wiedzieć, skoro przedsta-
wiciele religii tego nie mówią, a  jeżeli nawet 
tak nauczają, to życiem wykazują czasem 

coś całkiem innego?  Jednostronność obrazu 
Boga, czasem nawet Jego fałszywość, płynące 
z braku należytego wykształcenia religijnego, 
sprawia, że człowiek nieraz nawet szlachetny, 
nie może z tak rozumianym Bogiem się pogo-
dzić i czasem z najlepszą myślą o dobru czło-
wieka namiętnie Go zwalcza. Zamiast potę-
piać tych ludzi, trzeba im pokazać prawdziwy 
obraz Boga, przy pomocy czynów płynących 
od Niego aniżeli samym słowem, które nie 
ma w nich pokrycia. Wola nie była tu zła, ale 
opierała się na fałszywych przesłankach inte-
lektualnych. Doprowadzenie do zmiany ich 
umożliwi, a nawet jakby samorzutnie spowo-
duje, zmianę nastawienia woli.  

Uwagi duszpasterskie:  Problem zazwyczaj 
nie polega na podaniu argumentów racjonal-
nych; jest to sprawa bardziej egzystencjalna. 
Nienawiść może być zwalczona przez miłość 
a nie przez zimne rozumowanie, nawet wyso-
ce teologiczne czy filozoficzne. Droga do ser-
ca prowadzi tylko przez serce; dobroć kapła-
na, uczynność duszpasterza, poświęcenie się 
katolika bardziej ujawnia dobroć Bożą, aniżeli 
mądre słowa, a zwłaszcza groźby i wymyśla-
nia, straszenia piekłem, obrzucanie kogoś wy-
zwiskami (np. bezbożnik). Dobrymi pośredni-
kami, zanim pojawi się kapłan, są nieraz bliscy 
tego człowieka: oni mogą przeorać rolę tego 
dotychczasowego wroga Bożego, aby umoż-
liwić na niej posiew łaski. Nigdy nie należy 
dotykać tej duszy gwałtowanie i w duchu au-
torytetu, bo na jej dnie mogą się kryć sprawy 
bardzo obolałe, w których i kapłani miewają 
niejednokrotnie swój udział.
                                                                                                     

Oprac. Ks. Proboszcz
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Spróbuj to przemyśleć

Pewnego zimnego marcowego poranka w  jed-
nym ze szpitali urodziła się dziewczynka. Z powo-
du poważnych powikłań przyszła na świat o wiele 
za wcześnie, trzy miesiące przed wyznaczonym 
terminem. Była to maleńka istota. Jej rodziców 
boleśnie dotknęły słowa lekarza: - Uważam, że 
dziewczynka ma małe szanse na przeżycie. Jest 
tylko dziesięć procent szans, że przeżyje noc, 
a nawet gdyby jakimś cudem się udało, to praw-
dopodobieństwo przyszłych powikłań jest bardzo 
duże. Wystraszeni taką diagnozą matka i ojciec 
z niepokojem słuchali lekarza, który przedstawiał 
im wszystkie problemy, jakie będą mieć z dziec-
kiem. Nigdy nie będzie chodzić, mówić, widzieć, 
będzie opóźniona umysłowo. Rodzice oraz ich 
pięcioletni synek bardzo czekali na dziewczynkę. 
W  ciągu kilku godzin ich marzenia i  pragnienia 
rozpadły się na zawsze. Nie były to jednak wszyst-
kie problemy. Układ nerwowy dziewczynki nie 
był jeszcze rozwinięty, dlatego każda pieszczota, 
pocałunek czy przytulenie było niebezpieczne. 
A  ponieważ lekarz zabronił dotykania niemow-
lęcia, zasmucona rodzina nie mogła w  sposób 
fizyczny okazać swej miłości. Cała trójka wzięła 
się więc za ręce i zaczęła się modlić, tworząc małe 
serce, bijące w olbrzymim szpitali:” Wszechmogą-
cy Boże, Panie życia, Ty sam uczyń to, czego my 
nie możemy zrobić. Zatroszcz się o małą Dianę, 
przytul ją do siebie, ukołysz ją i przekaż jej całą 
naszą miłość.” Stan Diany powoli zaczął się po-
prawiać i maleństwo było coraz ruchliwsze. Mijały 
tygodnie. Z  każdym dniem dziecko przybierało 
na wadze i było silniejsze. Kiedy skończyło dwa 
miesiące, rodzice mogli je w końcu po raz pierw-
szy przytulić. Pięć lat później Diana była radosną 
dziewczynką, która ufnie i z wielkim pragnieniem 

życia spoglądała w  przyszłość. Nie miała oznak 
niedorozwoju fizycznego ani umysłowego. Była 
normalnym dzieckiem, bystrym i ciekawym ota-
czającego jej świata. Ale to nie koniec historii. 
Pewnego gorącego popołudnia w  położonym 
niedaleko od domu parku Diana siedziała na 
kolanach mamy, a jej brat grał z kolegami w pił-
kę. Jak zawsze dziewczynka wesoło rozmawiała 
z mamą, kiedy nieoczekiwanie w pewnej chwili 
zamilkła. Ścisnęła ręce, jak gdyby kogoś przy-
tulała, i  zapytała mamę: - Czujesz? Wyczuwam 
w powietrzu nadciągającą burzę, mama odpo-
wiedziała: - Tak. Zapach taki, jakby zaraz miało 
padać. Po chwili Diana podniosła głowę i głasz-
cząc się po ramionach zawołała: - Nie pachnie 
jak On. Pachnie tak jak wtedy, gdy Pan Bóg cię 
mocno przytula. Matka zaczęła płakać rzewnymi 
łzami. Córeczka natomiast pobiegła do swoich 
koleżanek, aby się z  nimi bawić. Jej słowa po-
twierdziły tajemnicę, którą kobieta już od dawna 
nosiła w swym sercu. Przez cały czas, gdy dziew-
czynka była w szpitalu, walcząc o życie, Pan Bóg 
troszczył się o nią, przytulając ją tak często, że 
Jego zapach pozostał wyryty w pamięci Diany.
W  każdym dziecku pozostaje zapach Pana Boga. 
Dlaczego tak nam spieszno, aby się go pozbyć?

ZAPACH

Pewna mama smażyła  słodkie racuszki dla syn-
ków: pięcioletniego Tobiasza i  trzyletniego Ma-
teusza. Jak to bywa w  takich sytuacjach, dzieci 
spierały się o to, kto powinien dostać pierwsze-
go racuszka. Mam wykorzystała to, aby udzielić 
im życiowej rady: - Gdyby tu siedział Pan Jezus, 
powiedziałby: „ Mój brat weźmie pierwszego ra-

cuszka, ja mogę poczekać.” Nastała chwila ciszy, 
po czym Tobiasz zwrócił się do braciszka, mó-
wiąc: - Mateusz, będziesz Panem Jezusem!
Wszyscy możemy „ być Panem Jezusem”, chociaż 
nigdy nie jest to wygodne.

opracowała Grażyna Demska                                                                                                                                      
(zaczerpnięte z opowiadań   Bruno Ferrero)

LEKCJA
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Pogłębienie teologiczne: Pradawność 
i powszechność tego zjawiska potwierdza 
zdanie św. Jana Chryzostoma: „Taka mia-
nowicie jest ludzka natura: natychmiast 
zapomina o dobrodziejstwach”. Gorzko już 
przeżywał niewdzięczność swoich bliskich 
Psalmista i wyraził to przejmującymi słowa-
mi: „Płacili mi złem za dobro, czyhali na moje 
życie. A ja, gdy chorowali, wór przywdziałem, 
umartwiałem się postem i moja modlitwa 
wracała do mojego łona, 
jak po stracie przyjaciela 
czy brata. Chodziłem jak w 
żałobie po matce sczernia-
ły i pochylony. Lecz kiedy 
się chwieję, z radością się 
zbiegają, przeciwko mnie 
się schodzą obcy, których 
nie znałem, szarpią mnie 
bez przerwy, napastują i szydzą ze mnie, 
zgrzytając przeciw mnie zębami” (Ps 35 
(34) 12-16). Na ludzką niewdzięczność żalił 
się nawet sam Chrystus. Gdy trędowaty Sa-
marytanin po uzdrowieniu wrócił doń z po-
dziękowaniem, Jezus z odczuwalną w tych 
słowach goryczą powiedział do otoczenia: 
„Czy nie dziesięciu zostało oczyszczonych? 
Gdzie jest dziewięciu? Żaden się nie znalazł, 
który by wrócił i oddał chwałę Bogu, tylko ten 
cudzoziemiec” (Łk 17, 17-18). Groźne skutki 
niewdzięczności dla opanowanego nią czło-
wieka plastycznie opisał św. Bernard z Cla-
irvaux: „Niewdzięczność jest nieprzyjaciółką 
duszy, zniweczeniem zasług, rozproszeniem 
cnót, utratą dobrodziejstw. Niewdzięczność 
to wiatr palący, wysuszający sobie źródło 
pobożności, rosę miłosierdzia, zdroje łaski”.

Kierownictwo duchowe: Mimo względ-
nej częstości tego grzechu jego wyraźne 
oblicze jest dość nieuchwytne. Można go 
odkryć dopiero przez bliższe przyjrzenie 
się stosunkom rodzinnym, zwłaszcza samo-
dzielnych już dzieci do starej matki czy ojca, 
odnoszeniu się ludzi do ich duszpasterzy i 
dawnych nauczycieli, do lekarzy ratujących 
człowieka w potrzebie itd. Walka z tym wy-

kroczeniem moralnym powinna iść w dwóch 
kierunkach. Jednym z nich to stopniowe 
uwrażliwienie penitenta na obowiązki szla-
chetnego pełnego wdzięczności człowieka; 
chodzi o pokazanie mu sensowności życia 
ludzkiego. W drugim kierunku akcentuje się 
restytucję duchową na rzecz dobroczyńców. 
Może to być nie tylko pomoc realna, gdy 
popadną sami w trudną sytuację. Ważne 
są przede wszystkim: wdzięczna pamięć, 
chronienie ich imienia przed napaścią złych 

ludzi, modlitwa na ich in-
tencję za życia i po śmierci, 
odwiedzanie w chorobie czy 
starości, otaczanie opieką 
ich grobów, przekazanie 
wspomnienia o nich innym 
(np. dzieciom) itd. Karą za 
dawną niewdzięczność, i to 
bolesną chociaż sprawiedli-

wą, bywa odczucie jej ze strony innych osób, 
np. własnych dzieci; trzeba ją potraktować 
jako rodzaj ekspiacji za własne wykroczenia 
w tym względzie.

Uwagi duszpasterskie: W konkretnych 
przypadkach międzyludzkich niewdzięcz-
ność może być sprawą bardzo drażliwą, a 
nawet uwarunkowaną przez dobroczyńcę 
(np. wyświadczał on dobrodziejstwa ostenta-
cyjnie i wymaga potem nieustannego pamię-
tania o nich. Z zasady nie należy więc bliżej 
wchodzić w te sprawy w sensie bezpośred-
nim, oceniającym a tym bardziej mediator-
skim. Pośrednio konieczna pomoc polega na 
pocieszeniu osoby dotkniętej niewdzięczno-
ścią, wskazaniu na nieprzemijalną wartość 
dobra przed Bogiem, zwłaszcza gdy po ludz-
ku nie jest ono nagrodzone. Wobec drugiej 
zaś osoby pomówionej o niewdzięczność, 
trzeba spokojnie, albo zdecydowanie, przy-
pomnieć obowiązki chrześcijańskie. W przy-
padkach objętych tajemnicą sakramentalną 
wszelka interwencja jest niemożliwa (podob-
nie jak w przypadku innych grzechów). Dzia-
łanie zaś na wyraźną prośbę penitenta pod-
lega zasadom roztropności duszpasterskiej.

Oprac. Ks. Proboszcz
str. 4 kwiecień 2024

Największy cud Zmartwychwstania 
– chusta z Manoppello

SAKRAMENTY i SAKRAMENTALIA

Od 20 lat wielu wybitnych naukowców podejmo-
wało się trudu wszechstronnych badań tajemni-
czej relikwii Oblicza Chrystusa z Manoppello. Ich 
wyniki stwierdzają, że obraz ten powstał w nie-
wytłumaczalny dla nauki sposób. Na pewno nie 
został namalowany ludzką ręką, podobnie jak 
cudowny obraz Matki Bożej z Guadalupe w Mek-
syku czy wizerunek martwego ciała Chrystusa na 
Całunie Turyńskim. Najnowsze techniki badaw-
cze zastosowane do analizy Całunu Turyńskiego 
zostały również wykorzystane przy badaniu we-
lonu z Manoppello. Wyniki tych wszystkich eks-
pertyz jednoznacznie wskazują, że współczesna 
nauka nie jest w stanie stwierdzić, w jaki sposób 
powstał obraz i skąd pochodzą te tajemnicze ko-
lory, które sprawiają, że obraz Świętego Oblicza 
fascynuje swoim pięknem i promieniuje życiem. 
Profesor Danto Vittore podczas swoich analiz 
zastosował skaner cyfrowy o  bardzo wysokiej 
rozdzielczości. Pozwoliło mu to na ustalenie, że 
pomiędzy włóknami badanej tkaniny nie ma 
żadnych zalegających kolorów. W powiększeniu 
mikroskopowym wyraźnie widać, że na mate-
riale nie ma najmniejszych nawet śladów farby. 
Gdyby zaś obraz został namalowany farbą olej-
ną, z całą pewnością zalegałaby ona w wolnych 
przestrzeniach pomiędzy nićmi. Zostało także 
wykluczone, że obraz był malowany techniką 
akwarelową, ponieważ kontury, rysy oczu i ust 
są tak precyzyjnie czyste, że jest niemożliwe na-
malowanie ich w ten sposób. Najbardziej zadzi-
wiającą cechą Oblicza z Manoppello jest przezro-
czystość płótna oraz fakt, że obraz jest doskonale 
widoczny zarówno z  jednej, jak i  drugiej strony 
– niczym na przeźroczu. Nie ma na nim żadnych 
pigmentów. Jest to niewątpliwie unikat w  skali 
światowej. Dodatkową cechą obrazu z Manoppel-
lo jest jego zmienność, gdyż przy różnym świetle 
przyjmuje on inny wygląd. Wraz ze zmieniającym 
się oświetleniem zmienia się obraz, tak jakby żył. 
Jeśli patrzy się nań pod jasne światło, jest niewi-
doczny, ponieważ staje się przeźroczysty. W tym 
niezwykłym wizerunku twarzy są pewne właści-
wości obrazu, fotografii, hologramu – ale nie jest 
to ani obraz, ani fotografia, ani hologram. Cienie 
na portrecie są subtelniejsze, niż potrafiliby je na-
malować najwięksi geniusze malarstwa. Odbicie 
twarzy wykazuje wiele niewytłumaczalnych zja-

wisk, które sprawiają, że nauka stoi przed wielką 
tajemnicą. W świetle jarzeniówek delikatny Całun 
przybiera barwę miodowo złotą; wygląda dokład-
nie tak, jak trzynastowieczna mistyczka Gertruda 
z  Helfty opisywała oblicze Chrystusa, oglądając 
w  widzeniu Chustę Weroniki. Jedynie w  jasnym 
świetle delikatny Całun ukazuje trójwymiarowe 
oblicze, prawie holograficzne. Płótno jest tak de-
likatne, że wydaje się, iż po złożeniu można by 
je zmieścić w skorupce orzecha. Profesor Vittori 
z  uniwersytetu w  Bari i  prof. Fanti z  uniwersy-
tetu w Bolonii w trakcie analiz mikroskopowych 
potwierdzili, że na Całunie nie ma śladów farby. 
Jedynie w miejscu źrenic włókna wydają się jakby 
przypalone przez działanie wysokiej temperatu-
ry. Lekarze twierdzą, że z wyglądu źrenic Oblicza 
z Manoppello wynika, że Człowiek ten miał krwo-
tok mózgowy. Jego uzębienie jest charakterystycz-
ne dla ludzi żyjących w Palestynie w czasach Chry-
stusa. Badania naukowe potwierdzają, że obraz 
Boskiego Oblicza z Manoppello nie mógł być na-
malowany przez człowieka. Jest więc on, jak mówi 
tradycja, „acheiropoietos” – czyli nie namalowany 
ludzką ręką. Badania naukowe Całunu z Mano¬p-
pello przeprowadzone przez prof. L. Portoghesi, 
która jest specjalistką od tkanin z  pierwszego 
wieku, stwierdzają, że mamy do czynienia z bisio-
rem – czyli z najdroższym antycznym materiałem. 
Profesor Chiara Vigo zaś, największa światowa 
znawczyni płócien wytwarzanych z  bisioru, po 
dokładnych badaniach welonu z  Manoppello 
stwierdziła, że jest to bisior morski, a więc tkani-
na powstała z jedwabistych nici, które wytwarzają 
małże morskie Pinna nobilis. Te niezwykle cenne 
tkaniny wytwarzano w czasach antycznych. Obec-
nie tylko na wyspie Sant’ Antioco koło Sardynii jest 
jedyne miejsce na świecie, gdzie produkuje się 
niewielkie ilości bisioru. Z jednej morskiej muszli 
Pinna nobilis można uzyskać tylko do 2 gramów 
włókna. Profesor Vigo twierdzi, że jedynie bisior 
może być tak przezroczysty i delikatny jak Chus-
ta z Manoppello i równocześnie ogniotrwały jak 
azbest. Nikt z ludzi nie jest w stanie na tego ro-
dzaju materiale czegokolwiek namalować, a tym 
bardziej tak perfekcyjnego obrazu, jaki znajduje 
się w Manoppello. 
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www.chk.tcz.pl

str. 5kwiecień 2024

Symbolika liturgiczna

Królowo Polski – módl się za nami
Obchodzona w Polsce od 1924 roku 
uroczystość Najświętszej Maryi Pan-
ny, Królowej Polski, wprowadzona 
przez papieża Piusa XI, sięga korze-
niami ślubów Jana Kazimierza w ka-
tedrze lwowskiej w  roku 1656 oraz 
koronacji Maryi na Królową Polski 
w jasnogórskim obrazie w roku 1717 
przez biskupa Krzysztofa Szembeka. 
Z  tego dziedzictwa czerpaliśmy ob-
ficie w  latach socjalizmu, skutecznie 
opierając się laicyzacji. Dziś mamy 
okazję, aby zastanowić się, czego 
teraz, w  zmienionych warunkach, 
oczekuje od nas Królowa Polski. Nie da się 
zrozumieć tej uroczystości bez chociażby po-
bieżnej znajomości dziejów Polski, w  których 
w wyjątkowy sposób splotła się wiara. Ale też 
nie można na tym poprzestać. Historia Polski 
naznaczona jest szczególnym znamieniem 
obecności Matki Jezusa. Zarówno rządzący, 
jak i  prosty lud w  swoich zwyczajach wyrażał 
przekonanie o  Jej szczególnej opiece. Wyda-
rzenia, takie jak obrona Częstochowy, czy cud 
nad Wisłą, były nie tylko źródłem tego prze-
konania, ile jego znakiem, tak samo, zresztą, 
jak śluby Jana Kazimierza. Niestety śluby króla 
Jana Kazimierza nie zostały od razu spełnione. 
Dopiero po odzyskaniu przez Polskę niepod-
ległości w 1918 r. Episkopat Polski zwrócił się 
do Stolicy Apostolskiej o  wprowadzenie świę-
ta dla Polski pod wezwaniem „Królowej Pol-
ski”. Papież Benedykt XV chętnie przychylił się 
do tej prośby (1920). Biskupi zaproponowali 
Ojcu świętemu dzień 3 maja, aby podkreślić 
nierozerwalną łączność tego święta z Sejmem 
Czteroletnim, a zwłaszcza z uchwaloną 3 maja 
1791 roku pierwszą Konstytucją polską. Dnia 
31 października 1943 roku papież Pius XII do-
konał poświęcenia całej rodziny ludzkiej Niepo-
kalanemu Sercu Maryi. Zachęcił równocześnie, 
aby aktu oddania się dopełniły wszystkie chrze-
ścijańskie narody. Episkopat Polski uchwalił, że 
w niedzielę 7 lipca 1946 roku aktu poświęcenia 
dokonają wszystkie katolickie rodziny polskie; 
15 sierpnia - wszystkie diecezje, a 8 września - 
cały naród polski. Na Jasnej Górze zebrało się 
ok. miliona pątników z całej Polski. W imieniu 
całego narodu i Episkopatu Polski akt ślubów 
odczytał uroczyście kardynał August Hlond. 
Budząc w  nas całkowicie uprawnione uczucia 
dumy narodowej, nostalgii czy wdzięczności za 
opiekę Matki Bożej nad nami. Papież Jan XXIII 
ogłosił Maryję Jasnogórską, Patronką Polski 
i niebieską opiekunką narodu. Tak więc uroczy-
ście zostało potwierdzone to, o czym Polacy za-

wsze byli przekonani, że mianowicie 
Maryja z woli, wszechmogącego i mi-
łosiernego Boga dana nam jest „ku 
obronie narodu”, jako jego Królowa 
i  szczególna Patronka.  Uroczystość  
prowokuje także do refleksji nad tym, 
czego Maryja może nauczyć nas dziś. 
W Ewangelii czytanej w czasie liturgii 
Maryja uczy nas swoim przykładem, 
że wiara to nie tylko słowne dekla-
racje, ale również trwanie przy Bogu 
wtedy, kiedy porzucają Go inni. Uczy 
nas, że obietnica Królestwa jest ak-
tualna. Uczy nas dojrzałej wiary, Nie-

dziela Zmartwychwstania dowiodła, że ta wiara 
nie jest daremna. Zarówno król Kazimierz, jak 
i w bliższych nam czasach błogosławiony, kar-
dynał Stefan Wyszyński, inicjator  Jasnogórskich 
Ślubów Narodu, odwołując się do orędownic-
twa Maryi w trudnych dla ojczyzny chwilach, ro-
zumieli dobrze, że pociąga to za sobą określone 
zobowiązania. Maryja jest Matką i Królową, któ-
ra wychowuje i  prowadzi. „Wszystko postawi-
łem na Maryję” – mówił Prymas Tysiąclecia, mo-
żemy na nowo odkryć, jak ważne były i wciąż są 
te słowa. Maryja bowiem uczy nas, jak kochać 
swojego Syna i w jaki sposób przyjmować wolę 
Bożą, mówić Bogu „tak” całym życiem. Niezwy-
kle trudno jest wytrwać w posłuszeństwie Bogu 
i zaufaniu jego opatrzności, kiedy doświadcza-
my cierpienia, bólu, lęku, krzywdy. Wtedy Bóg 
wskazuje mi swoją Matkę: „Oto Matka twoja”. 
Dzięki pomocy Maryi i  razem z Nią mogę po-
wiedzieć Bogu „tak” nawet wtedy, gdy nie rozu-
miem i nie mam odpowiedzi, dlaczego tak się 
dzieje, że z jakiegoś powodu cierpię. W dziewicy 
Maryi możemy zobaczyć, że historia zbawienia 
nie kończy się w  Wielki Piątek, ale dzięki wy-
trwałości w mówieniu „tak” Bogu w każdej sy-
tuacji prowadzi do zmartwychwstania, nowego 
życia w Chrystusie, bo teraz „nastało zbawienie, 
potęga i  królowanie Boga naszego i  władza 
Jego Pomazańca”. Z  Obrazu Jasnogórskiego, 
Królowa Polski patrzy na nas oczami pełnymi 
dobroci. Trzyma Dziecię Jezus, mówiąc nieja-
ko „czyńcie wszystko co powie wam Mój Syn 
!” Jezus zaś trzyma Księgę Ewangelii, w  której 
zawarta jest Jego nauka. Prawą ręką natomiast 
błogosławi Polsce. Boże, Ty dałeś narodowi pol-
skiemu w Najświętszej Maryi Pannie przedziw-
ną pomoc i obronę, spraw łaskawie, aby dzięki 
wstawiennictwu naszej Matki i Królowej religia 
nieustannie cieszyła się wolnością, a  ojczyzna 
rozwijała się w pokoju. 

Marek Piwoński
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31. Niewdzięczność
u

Pogłębienie teologiczne: Pradawność 
i powszechność tego zjawiska potwierdza 
zdanie św. Jana Chryzostoma: „Taka mia-
nowicie jest ludzka natura: natychmiast 
zapomina o dobrodziejstwach”. Gorzko już 
przeżywał niewdzięczność swoich bliskich 
Psalmista i wyraził to przejmującymi słowa-
mi: „Płacili mi złem za dobro, czyhali na moje 
życie. A ja, gdy chorowali, wór przywdziałem, 
umartwiałem się postem i moja modlitwa 
wracała do mojego łona, 
jak po stracie przyjaciela 
czy brata. Chodziłem jak w 
żałobie po matce sczernia-
ły i pochylony. Lecz kiedy 
się chwieję, z radością się 
zbiegają, przeciwko mnie 
się schodzą obcy, których 
nie znałem, szarpią mnie 
bez przerwy, napastują i szydzą ze mnie, 
zgrzytając przeciw mnie zębami” (Ps 35 
(34) 12-16). Na ludzką niewdzięczność żalił 
się nawet sam Chrystus. Gdy trędowaty Sa-
marytanin po uzdrowieniu wrócił doń z po-
dziękowaniem, Jezus z odczuwalną w tych 
słowach goryczą powiedział do otoczenia: 
„Czy nie dziesięciu zostało oczyszczonych? 
Gdzie jest dziewięciu? Żaden się nie znalazł, 
który by wrócił i oddał chwałę Bogu, tylko ten 
cudzoziemiec” (Łk 17, 17-18). Groźne skutki 
niewdzięczności dla opanowanego nią czło-
wieka plastycznie opisał św. Bernard z Cla-
irvaux: „Niewdzięczność jest nieprzyjaciółką 
duszy, zniweczeniem zasług, rozproszeniem 
cnót, utratą dobrodziejstw. Niewdzięczność 
to wiatr palący, wysuszający sobie źródło 
pobożności, rosę miłosierdzia, zdroje łaski”.

Kierownictwo duchowe: Mimo względ-
nej częstości tego grzechu jego wyraźne 
oblicze jest dość nieuchwytne. Można go 
odkryć dopiero przez bliższe przyjrzenie 
się stosunkom rodzinnym, zwłaszcza samo-
dzielnych już dzieci do starej matki czy ojca, 
odnoszeniu się ludzi do ich duszpasterzy i 
dawnych nauczycieli, do lekarzy ratujących 
człowieka w potrzebie itd. Walka z tym wy-

kroczeniem moralnym powinna iść w dwóch 
kierunkach. Jednym z nich to stopniowe 
uwrażliwienie penitenta na obowiązki szla-
chetnego pełnego wdzięczności człowieka; 
chodzi o pokazanie mu sensowności życia 
ludzkiego. W drugim kierunku akcentuje się 
restytucję duchową na rzecz dobroczyńców. 
Może to być nie tylko pomoc realna, gdy 
popadną sami w trudną sytuację. Ważne 
są przede wszystkim: wdzięczna pamięć, 
chronienie ich imienia przed napaścią złych 

ludzi, modlitwa na ich in-
tencję za życia i po śmierci, 
odwiedzanie w chorobie czy 
starości, otaczanie opieką 
ich grobów, przekazanie 
wspomnienia o nich innym 
(np. dzieciom) itd. Karą za 
dawną niewdzięczność, i to 
bolesną chociaż sprawiedli-

wą, bywa odczucie jej ze strony innych osób, 
np. własnych dzieci; trzeba ją potraktować 
jako rodzaj ekspiacji za własne wykroczenia 
w tym względzie.

Uwagi duszpasterskie: W konkretnych 
przypadkach międzyludzkich niewdzięcz-
ność może być sprawą bardzo drażliwą, a 
nawet uwarunkowaną przez dobroczyńcę 
(np. wyświadczał on dobrodziejstwa ostenta-
cyjnie i wymaga potem nieustannego pamię-
tania o nich. Z zasady nie należy więc bliżej 
wchodzić w te sprawy w sensie bezpośred-
nim, oceniającym a tym bardziej mediator-
skim. Pośrednio konieczna pomoc polega na 
pocieszeniu osoby dotkniętej niewdzięczno-
ścią, wskazaniu na nieprzemijalną wartość 
dobra przed Bogiem, zwłaszcza gdy po ludz-
ku nie jest ono nagrodzone. Wobec drugiej 
zaś osoby pomówionej o niewdzięczność, 
trzeba spokojnie, albo zdecydowanie, przy-
pomnieć obowiązki chrześcijańskie. W przy-
padkach objętych tajemnicą sakramentalną 
wszelka interwencja jest niemożliwa (podob-
nie jak w przypadku innych grzechów). Dzia-
łanie zaś na wyraźną prośbę penitenta pod-
lega zasadom roztropności duszpasterskiej.

Oprac. Ks. Proboszcz
str. 6 kwiecień 2024

Stowarzyszenie ,,Króluj nam Chryste”
miłujący boga

Częsty wgląd w  nasze 
postępowanie wzglę-
dem Boga, bliźnie-
go,  siebie i  naszych 
namiętności pomaga 
nam w  rozwoju du-
chowym i  drodze do 
zbawienia. Codzienny 
rachunek sumienia 
pod tym kątem, mo-
żemy robić w różnych 
okolicznościach dnia, 
czy to spacerując, czy 
leżąc, czy nawet pra-
cując, a  najlepiej na 
modlitwie. Poświęcaj-
my przy tym dłuższy 
czas analizie, tego jak 
udało nam się przeżyć kolejne dni naszego 
życia i  róbmy to regularnie, by nie straciło 
ono swojej mocy. Zastanówmy się przy tym, 
co zaniedbaliśmy i w czym mamy się popra-
wić, i wyznajmy te sprawy naszemu spowied-
nikowi, aby stale umacniać ducha w dobrym. 
Zadbajmy też o  odpowiednie warunki do 
spokojnego rozmyślania nad naszym po-
stępowaniem. Wzywajmy Pana, Najświętszą 
Maryję Pannę, Aniołów i  Świętych, aby nas 
wspierali w  uczynieniu szczerego rachun-
ku sumienia, który zaczyna się właśnie od 
stanięcia w  Bożej obecności i  zaproszenia 
Ducha Świętego, aby nas oświecił i  uświęcił 
w prawdzie, byśmy poznali siebie i mogli wła-
ściwie ocenić oraz poprawić swoje postępo-
wanie. Jeżeli zaś wzrastamy w  cnocie, ciesz-
my się tym faktem w  Bogu i  dziękujmy Mu 
z uwielbieniem. Przeciwnie, gdy upadniemy, 
nie popadajmy w  zwątpienie, ale pobudzaj-
my się do poprawy, pokornie prosząc Pana 
o wsparcie i potrzebne łaski. Zastanówmy się 
przy tym, jaki jest nasz stosunek do grzechu 
śmiertelnego, czy postanowiliśmy go unikać 
i nigdy nie popełniać? Jak udaje się nam wy-
trwać w  naszym postanowieniu, które jest 
podstawą naszego życia duchowego. Czy 
Boże przykazania budzą w nas pozytywne re-
akcje, w myśl zasady, że „kto ma dobry smak 
i  zdrowy żołądek, ten pragnie pokarmów 
dobrych, a złe odrzuca”. Pomyślmy też o na-
szym podejściu do grzechów powszednich, 
czy mamy jakąś szczególną skłonność do ja-
kiegoś z nich i co z tym robimy, a może mamy 
zamiłowanie w nim? Które ćwiczenia ducho-

we, są nam bliskie, a których unikamy? Może 
pociąga nas częste słuchanie Słowa Bożego, 
rozmowa lub rozmyślanie na temat Świętych, 
sięganie po rady duchowe, czy częste przy-
stępowanie do Stołu Pańskiego. Zastanówmy 
się jakie są nasze uczucia względem samego 
Boga, czy za Nim tęsknimy i  często myślimy 
o Jego miłości do nas, czy pamiętamy o Panu 
pośród codziennych spraw. „Gdy mąż powra-
ca z  daleka, a  żona spostrzeże go i  usłyszy 
jego głos, to chociażby była zajęta i nie mogła 
się od czegoś oderwać, to nic nie może po-
wstrzymać jej serca. Odrzuci więc wszystkie 
inne myśli i skupi się na mężu, który powrócił. 
To samo dzieje się z  duszą kochającą Boga: 
czymkolwiek nie byłaby ona zajęta, gdy tylko 
usłyszy głos wspomnienia Bożego, z  same-
go środka swoich zajęć wylatuje sercem ku 
Bogu, radując się niewymownie z Jego powro-
tu. Jest to znak bardzo dobry”. Dusze dobre, 
znajdują upodobanie w  obcowaniu z  Jezu-
sem, a złe mają upodobanie w marnościach. 
Jakie jest nasze nabożeństwo do Najświętszej 
Maryi Panny i Świętych Pańskich, czy lubimy 
o Nich słuchać i zwracamy się do Nich o po-
moc w drodze do Nieba. Warto pomyśleć, jak 
często mówimy o  Bogu i  czy szukamy Jego 
chwały, wysławiając dobroć Pana, czy podej-
mujemy się dla Niego jakiejś ofiary, wyrzeka-
jąc się naszych złych skłonności i przywiązań, 
z miłości do naszego Zbawiciela.               

                                 Na podstawie książki 
Św. Franciszka Salezego pt. „Filotea”

                                                                                
- opracowała Marzena Zoch.         
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Wieści z budowy

Bóg zapłać za ofiary, które wpływają na budowę i upiększanie naszej świątyni.
W miesiącu styczniu ofiary na budowę zbierano w ramach spotkań kolędowych. 

Zebrana kwota to 12 tys. złotych.
Bóg zapłać za wszystkie ofiary, także te, 

które bezpośrednio wpływają na konto parafialne. 

Miłujący Boga
cielu świata! Czystość przeczysta trwoży się 
przed Aniołem, który jest w postaci ludzkiej! 
Czemuż by ułomność nie miała się trwożyć 
przed człowiekiem, który choć w postaci 
anielskiej, prawiłby jej pochwały zmysłowe i 
ludzkie?”.  Gdyby ktoś jednak wplątał się w 
jakąś nieczystą relację, czy miłostkę, to będzie 
trudniej się z niej wyswobodzić, ale stanąwszy 
w Bożej obecności, należy wyznawać swoją 
wielką nędzę, słabość i próżność i wyrzekać 
się zgubnych znajomości, odrzucając je 
z pomocą łaski Bożej. Unikanie okazji do 
grzechu jest tutaj priorytetowe, poprzez cał-
kowite zerwanie takich relacji. „Nie ma czego 
ochraniać i nie należy w niczym szanować 
miłości, która miłości Bożej nie uszanowa-
ła”. Najlepszym lekarstwem na trudności po 
zakończeniu takiego typu znajomości jest 
częste wznoszenie myśli do Pana, czytanie 
Słowa Bożego i regularne przystępowanie 
do Spowiedzi Świętej i Eucharystii. Warto 
zasięgnąć w tej kwestii  rady spowiednika 
i nie tracić nadziei, że Bóg wyrwie nas ze 
złych namiętności i całkowicie wyzwoli, jeżeli 
będziemy trwać wiernie w tych świętych ćwi-
czeniach. Odnośnie przyjaźni w ogóle, ważna 
jest jeszcze jedna przestroga, bo przyjaźń 
wymaga dużej łączności pomiędzy osobami, 
aby mogła powstać i się rozwijać. Niestety z 
powodu tej łączności „przelewają się z serca 
do serca wrażenia, skłonności i zdania”, tak 
że wszystkie te upodobania, czy dobre, czy 
złe razem z przyjaźnią łatwo zapadają nam w 

serce. „Pamiętajmy na słowo naszego Zbawi-
ciela, upominające nas, żebyśmy fałszywego 
złota nie mieszali z prawdziwym i dobre ziarno 
pilnie oddzielali od złego, bo nie ma prawie ni-
kogo, kto by nie miał jakiejś niedoskonałości”.  
W taki sposób unikniemy sytuacji, aby razem 
z przyjaźnią nie przyjmować wad naszego 
przyjaciela. Oczywiste jest, że należy go 
kochać pomimo niedoskonałości, ale samych 
wad nie podzielać, bo doskonała przyjaźń 
domaga się współuczestnictwa w dobrym, 
nie w złym. Przyjmujmy od siebie nawzajem 
to, co dobre, wystrzegając się tego, to co by  
mogło nam przynieść szkodę, bo każdy z nas 
ma wystarczająco dużo złych skłonności, bez 
pożyczania ich od innych. Wręcz przeciwnie, 
dobra przyjaźń zobowiązuje nas do wyzbywa-
nia się złych skłonności, dlatego nie należy się 
karmić niedoskonałościami drugiej osoby, a 
tym bardziej ich podzielać. Co do grzechów, to 
ani ich do siebie nie przyjmować, ani w swoim 
przyjacielu nie należy ich tolerować, ale z miło-
ścią upominać, bo „słaba to albo zła przyjaźń, 
która patrzy na zgubę przyjaciela, a nie daje 
mu ratunku. Prawdziwa i żywa przyjaźń, nie 
może trwać w grzechu”. Jest nieprzyjacielem 
ten, kto chce nas prowadzić do grzechu i swo-
jego przyjaciela zgubić i narazić na potępienie. 
Prawdziwa przyjaźń może być więc oparta 
tylko na prawdziwej cnocie.            

Na podstawie książki 
Św. Franciszka Salezego pt. „Filotea” 

opracowała Marzena Zoch

wieści z budowy
Bóg zapłać za ofiary, które wpływają na budowę i upiększanie naszej świątyni.

W miesiącu marcu w zbiórce po rodzinach zebrano kwotę 

13 tys. 156 zł.
Bóg zapłać również za ofiary, które bezpośrednio wpływają na konto parafialne. 

u dokończenie ze str. 4
Bisior można namoczyć, ale absolutnie nie da się 
na nim malować – na tak cieniuteńką tkaninę po 
prostu nie da się nanieść żadnej farby. 
Paul Badde podkreśla, że „w prawej źrenicy tę-
czówka jest wyraźnie przesunięta w górę, co nie 
byłoby możliwe na zdjęciu. Obraz nie jest ho-
logramem, który tak bardzo przypomina, gdy 
patrzymy na niego pod światło. Przez płótno 
przebiegają charakterystyczne zagięcia, tak jak-
by Całun był przez długi czas złożony: raz wzdłuż 
i dwa razy w poprzek. Kolory oscylują w świetle 
pomiędzy umbrą, sjeną, srebrem, łupkiem, mie-
dzią, brązem i  złotem; wydaje się, że powstają 
tak jak na skrzydłach motyla, ponieważ pod mi-
kroskopem nie widać na materiale żadnych śla-
dów farby, a w padającym od tyłu świetle staje 
się on przezroczysty jak szkło; znikają też wtedy 
ślady zagięć. Tego rodzaju zjawisko można za-
obserwować wyłącznie na bisiorze (morskim 
jedwabiu) – najcenniejszej tkaninie starożytnego 
świata (…). Pod światło płótno staje się zupełnie 
przezroczyste, podczas gdy w cieniu wydaje się 
grafitowoszare”. W dziesiątym tomie prywatnych 
objawień znanej włoskiej mistyczki Marii Valtorty 
(wszystkie jej pisma zostały wydane drukiem na 
polecenie papieża Piusa XII) 22 lutego 1942 roku 
zostały zapisane następujące słowa, które powie-
dział jej Jezus:
„Chusta Weroniki jest bodźcem dla waszych scep-
tycznych dusz. Wy, racjonaliści, oziębli, chwiejący 
się w wierze, którzy przeprowadzacie bezduszne 
badania, porównajcie odbicie twarzy na Chuście 
z odbiciem na Całunie. To pierwsze jest Twarzą 
Żyjącego, to drugiego Zmarłego. Jednak długość, 
szerokość, cechy somatyczne, kształt, charakte-
rystyka są takie same. Nałóżcie na siebie te dwa 
odbicia. Zobaczycie, że sobie odpowiadają. To Ja 
jestem. Pragnę przypomnieć wam, kim byłem 
i kim się stałem z miłości do was. Abyście się nie 
zagubili, nie stali się ślepymi, powinny wam wy-

starczyć te dwa odbicia, aby doprowadzić was do 
miłości, do nawrócenia, do Boga” (Maria Valtorta: 
L’Evangelo come mi e stato rivelato, Centro Edito-
riale Valtoriano, 2003, s.414).
Wieloletnie badania Całunu z  Manoppello, któ-
re zainicjowała przed 20 laty specjalistka od 
ikon – zakonnica Blandina Paschalis Schlömer, 
zainteresowały innych naukowców i  w  efekcie 
doprowadziły do zaskakującego odkrycia, że mar-
twe Oblicze z Całunu Turyńskiego i żyjąca Twarz 
z Manoppello to ta sama Osoba. Wizerunki tych 
dwóch twarzy dokładnie do siebie pasują, a więc 
te dwa obrazy przedstawiają tę samą Osobę. 
Nałożenie (suprapozycja) folii z obrazem Twarzy 
z Manoppello na Twarz z Całunu jest graficzno-
-matematycznym dowodem na to, że mamy do 
czynienia z tą samą Osobą. Z naukowego punktu 
widzenia nie ma żadnych wątpliwości, że obydwa 
oblicza – z Całunu i z Manoppello – w 100% od-
powiadają sobie w strukturze i wymiarach. Zgod-
ność jest tak wyjątkowa, że trzeba tu mówić o ma-
tematycznym dowodzie. Wizerunek martwego 
ciała na Całunie Turyńskim i Boskie Oblicze z Ma-
noppello są niewątpliwie największymi cudami na 
świecie. Z naukowego punktu widzenia wizerunki 
te nie miały prawa zaistnieć. W całym świecie nie 
ma takiego obrazu, który swymi właściwościami 
mógłby chociażby w  minimalnym stopniu rów-
nać się z  tymi dwoma. Dając nam swój wizeru-
nek na Całunie Turyńskim i odbicie swojej twarzy 
na Całunie z  Manoppello, Chrystus wzywa nas 
wszystkich do nawrócenia, do nawiązania z Nim 
osobistego kontaktu w  sakramentach pokuty 
i Eucharystii oraz w codziennej, wytrwałej modli-
twie. Musimy zarazem stale pamiętać o tym, iż: 
„Chrześcijaństwo to nie forma kultury, ideologia 
albo jakiś system wzniosłych zasad czy warto-
ści. Chrześcijaństwo to Osoba. Chrześcijaństwo 
to Obecność. Chrześcijaństwo to Oblicze: Jezus 
Chrystus!” (Jan Paweł II, Berno, 4 czerwca).

Ks. Mariusz
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31. Niewdzięczność
u

Pogłębienie teologiczne: Pradawność 
i powszechność tego zjawiska potwierdza 
zdanie św. Jana Chryzostoma: „Taka mia-
nowicie jest ludzka natura: natychmiast 
zapomina o dobrodziejstwach”. Gorzko już 
przeżywał niewdzięczność swoich bliskich 
Psalmista i wyraził to przejmującymi słowa-
mi: „Płacili mi złem za dobro, czyhali na moje 
życie. A ja, gdy chorowali, wór przywdziałem, 
umartwiałem się postem i moja modlitwa 
wracała do mojego łona, 
jak po stracie przyjaciela 
czy brata. Chodziłem jak w 
żałobie po matce sczernia-
ły i pochylony. Lecz kiedy 
się chwieję, z radością się 
zbiegają, przeciwko mnie 
się schodzą obcy, których 
nie znałem, szarpią mnie 
bez przerwy, napastują i szydzą ze mnie, 
zgrzytając przeciw mnie zębami” (Ps 35 
(34) 12-16). Na ludzką niewdzięczność żalił 
się nawet sam Chrystus. Gdy trędowaty Sa-
marytanin po uzdrowieniu wrócił doń z po-
dziękowaniem, Jezus z odczuwalną w tych 
słowach goryczą powiedział do otoczenia: 
„Czy nie dziesięciu zostało oczyszczonych? 
Gdzie jest dziewięciu? Żaden się nie znalazł, 
który by wrócił i oddał chwałę Bogu, tylko ten 
cudzoziemiec” (Łk 17, 17-18). Groźne skutki 
niewdzięczności dla opanowanego nią czło-
wieka plastycznie opisał św. Bernard z Cla-
irvaux: „Niewdzięczność jest nieprzyjaciółką 
duszy, zniweczeniem zasług, rozproszeniem 
cnót, utratą dobrodziejstw. Niewdzięczność 
to wiatr palący, wysuszający sobie źródło 
pobożności, rosę miłosierdzia, zdroje łaski”.

Kierownictwo duchowe: Mimo względ-
nej częstości tego grzechu jego wyraźne 
oblicze jest dość nieuchwytne. Można go 
odkryć dopiero przez bliższe przyjrzenie 
się stosunkom rodzinnym, zwłaszcza samo-
dzielnych już dzieci do starej matki czy ojca, 
odnoszeniu się ludzi do ich duszpasterzy i 
dawnych nauczycieli, do lekarzy ratujących 
człowieka w potrzebie itd. Walka z tym wy-

kroczeniem moralnym powinna iść w dwóch 
kierunkach. Jednym z nich to stopniowe 
uwrażliwienie penitenta na obowiązki szla-
chetnego pełnego wdzięczności człowieka; 
chodzi o pokazanie mu sensowności życia 
ludzkiego. W drugim kierunku akcentuje się 
restytucję duchową na rzecz dobroczyńców. 
Może to być nie tylko pomoc realna, gdy 
popadną sami w trudną sytuację. Ważne 
są przede wszystkim: wdzięczna pamięć, 
chronienie ich imienia przed napaścią złych 

ludzi, modlitwa na ich in-
tencję za życia i po śmierci, 
odwiedzanie w chorobie czy 
starości, otaczanie opieką 
ich grobów, przekazanie 
wspomnienia o nich innym 
(np. dzieciom) itd. Karą za 
dawną niewdzięczność, i to 
bolesną chociaż sprawiedli-

wą, bywa odczucie jej ze strony innych osób, 
np. własnych dzieci; trzeba ją potraktować 
jako rodzaj ekspiacji za własne wykroczenia 
w tym względzie.

Uwagi duszpasterskie: W konkretnych 
przypadkach międzyludzkich niewdzięcz-
ność może być sprawą bardzo drażliwą, a 
nawet uwarunkowaną przez dobroczyńcę 
(np. wyświadczał on dobrodziejstwa ostenta-
cyjnie i wymaga potem nieustannego pamię-
tania o nich. Z zasady nie należy więc bliżej 
wchodzić w te sprawy w sensie bezpośred-
nim, oceniającym a tym bardziej mediator-
skim. Pośrednio konieczna pomoc polega na 
pocieszeniu osoby dotkniętej niewdzięczno-
ścią, wskazaniu na nieprzemijalną wartość 
dobra przed Bogiem, zwłaszcza gdy po ludz-
ku nie jest ono nagrodzone. Wobec drugiej 
zaś osoby pomówionej o niewdzięczność, 
trzeba spokojnie, albo zdecydowanie, przy-
pomnieć obowiązki chrześcijańskie. W przy-
padkach objętych tajemnicą sakramentalną 
wszelka interwencja jest niemożliwa (podob-
nie jak w przypadku innych grzechów). Dzia-
łanie zaś na wyraźną prośbę penitenta pod-
lega zasadom roztropności duszpasterskiej.

Oprac. Ks. Proboszcz
str. 8 kwiecień 2024
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Statystyka parafialna styczeń 2022

Biuro parafialne czynne: 
od poniedziałku do piątku rano-bezpośrednio po Mszy Św. oraz od 17.00 do 17.45.

Nabożeństwa Wielkiego Postu

Sakramentu chrztu udzielono 3 dzieciom.
Do Pana odeszły 4 osoby.

Gorzkie Żale – w każdą niedzielę o godz. 17.15
Droga Krzyżowa – w piątek – dla dzieci o godz. 16.30
Dla dorosłych i młodzieży o godz. 18.30 z kazaniem pasyjnym na początku

i    INFORMACJE   OGÓLNE  I  SPRAWY  BIEŻĄCE

„ O pokój na świecie i dobre przeżycie Wielkiego Postu
oraz o całkowite ustąpienie pandemii ”

Intencja Żywego Różańca 
na miesiąc marzec

INFORMACJE OGÓLNE I SPRAWY BIEŻĄCE

Intencja Żywego Różańca na miesiąc maj

„ W obronie dzieci nienarodzonych oraz 
o pokój na Bliskim Wschodzie i na Ukrainie ”

luty 2022 r.                                      27.02.2022 r.                                     Rok XV nr 148
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ZWALCZANIE WYKROCZEŃ MORALNYCH 

32. Niewdzięczność
Natura grzechu: Wdzięcznością nazywa-

my wewnętrzne uznanie dobra i zewnętrzne 
potwierdzenie tego uznania w stosunku do 
osoby, od której się je bez własnej zasłu-
gi, osiągnęło. Stąd, niewdzięcznością jest 
postawa nieuznawania otrzymanych do-
brodziejstw oraz brak właściwych, a nawet 
skłonność do czynów skierowanych przeciw 
dobroczyńcy (czarna niewdzięczność). Jest 
rzeczą znamienną, że człowiek odczuwa w 
tym kierunku jakąś naturalną skłonność, wy-
raźnie potwierdzającą smutne dziedzictwo 
grzechu pierworodnego. To raczej wdzięcz-
ność jest zjawiskiem dość rzadkim i stanowi 

cechę dusz szlachetnych, co wynika z racji 
psychologicznych. Człowiek potrzebujący 
dobrodziejstwa przeżywa ją jako rodzaj spo-
łecznego uzależnienia. Doznana życzliwość 
świadczy o czyjejś wyższości, i mieści w so-
bie potwierdzenie braku u potrzebującego 
człowieka. Gdy tylko przeminie ta sytuacja, 
człowiek obdarowany – i przez to wsparty – 
pragnie się wydobyć z poczucia zależności. 
Chętnie więc i szybko zapomina o otrzyma-
nym dobrodziejstwie. Czasem występuje 
nawet przeciw osobie wspomagającej, aby 
poprawić wobec niej swoje samopoczucie.

Jestem, przyszedłem, zobaczyłem.
Jak krzyż leżę w kościele na posadzce,
ze świec ułożony - płonę.
Oświetlone stacje, światłem świec ministrantów
trzymam głęboko we wnętrzu - nie puszczę.
Czystą łzą spływa opuchlizna z mych oczu,
z mych nóg i rąk, ze mnie całego.
Ja widzę Tyś jest tu,
Ty Cierpisz miłością.
Oderwałem się na chwilę,
od szarości mego dnia,
przychodząc, przeżywając, zwyciężając.

 (z tomiku poezji „Twoja droga - moje życie”)

Droga krzyżowa

u

Parafia p.w. Jezusa Chrystusa, Króla Wszechświata
83-110 Tczew, ul. Jodłowa 15
www.chk.tcz.pl
tel. 58 533 89 29 Ks. Proboszcz Janusz Gojke
tel. 58 532 59 25 Ks. Wikariusz Sebastian Baś
tel. 58 532 59 25 Ks. Wikariusz Mariusz Malejko

Konto Parafialne: 09 1020 1909 0000 3102 0073 2925
Wydawca: Stowarzyszenie ,,Króluj nam Chryste” na rzecz budowy Kościoła p.w. Jezusta Chrystusa, Króla 
Wszechświata  w Tczewie

Statystyka parafialna marzec 2024
Sakramentu chrztu udzielono 1 dziecku.
Do Pana odeszły 3 osoby.

Biuro parafialne czynne:
od poniedziałku do piątku rano - bezpośrednio po Mszy Świętej oraz od 17.00 do 17.45

Nasz diakon Arkadiusz Pałys ma otrzymać święcenia prezbiteratu 
dnia 25 maja 2024 roku w Katedrze Pelplińskiej.

Zachęcamy  do modlitwy za mających otrzymać święcenia, 
a także o liczne i święte powołania kapłańskie”.


